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III.
Maryjanna po te j scenie, tak bo lesne j dla je j  se r ­

ca, nie wiedziała sobie ani rady ,  ani miejsca; to sia­
dała  do k ro s ien e k ,  to b ra ła  do ręki żywoty Św ię­
tych, za trudnien iem  i c z y t a n i e m  r a d a  ł>yła od e rw ać  
się od  myśli t rap iących ;  ale darem nie .  W id m o  n ie ­
szczęścia stanęło b lizko przy niej,  i  dręcząc  o k r o ­
pnym. w id o k ie m ,  straszyło przeczuciam i rzeczy o- 
kropn ie jszych  jeszcze. Z serca  skrw aw ionego  nie 
m o g ła  w yrw ać tej boleści,  k tó ra  w  je j  łono  ostrym  
■wkłuła się c ie rn iem , i ranę rozją trza ła  coraz b a r ­
dziej i bardz ie j.  Ł z y  by ły  je d y n ą  ulgą, je d y n ą  n ie­
szczęśliwej pociechą. O puśc i ła  izbę, b y  w c ichym, 
sam otnym  ogrodzie  •wypłakać się m og ła  do woli. 
Ale widok o g ro d u  naw iódł na pasma je j  pam ięci ca­
ł ą  nic przeszłości,  p e łn e j  chwił w eso łych , p rz e p ę ­
dzonych z kochank iem , i uczuła  całą miłości w ła ­
dzę, natenczas na jm ocniej się rozwijającą, k iedy ser­
ce  pokonać  j ą  zamierza. » T o  mi tylko pozostało, 
m n i e  b ie d n e j - ,—  m ów iła  p ła c z ą c ,—  »te miejsca k o ­
ch a n e ,  te drzew a, świadki m o jego  szczęśc ia , dziś 
p a trzą  n a  łzy moje . I dla czegóż tak się s tać  
m usia ło?  W o jc ie ch u  m oj,  żadna siostra nie m iło ­
w ała  b ra ta  swojego tak w ie lce ,  bo  żadna takiego

dla b ra ta  nie zrob iła  poświęcenia. Nie ma nadziei! 
o d w łoka  nie przyniesie  mi nadziei! możeż przyn ieść  
pociechę jaką? Mój Jasio ,  m ó j  d r o g i ,  i ty p ła k ać  
będziesz, gdy  się dowiesz, i tw oje  za tru ję  życie, boś 
tak  d o b ry  by ł dla mnie; Boże! Boże! dla czegóż tak 
się stać musiało?- —  Ł z y  zatopiły  j e j  oczy i nie wi­
działa ju ż  nic p rzed  sobą.

Dzień, co tyle p rzyn iós ł  boleści i u trap ien ia  dla 
nie j,  zbliżał się do zachodu. W ie c z ó r  spadający  z 
n ieba zastał ją  jeszcze w  ogrodzie ,  w altance d rze w  
g rabow ych ,  siedząeą na ław ie  darn iow e j ,  i p łaczą­
cą. W  takim stanie zastała j ą  ciotka, szukająca Ma- 
ry jan n y  po  ogrodzie.

—  P ię k n ie ,  pięknie M a r y n iu ,—  rzek ła  ciotkff,- 
—  ja k  m am ę kocham ; m atka um ie ra ,  a ona spoko j­
na) j^k  gdyby  nigdy nic.... siedzi sobie w altance.

—  Co mówisz o matce? na Boga! b ie ż m y ;— za­
p y ta ła  M aryjanna prze lęk ła .

—  R ych ło  w czas; k iedy ją  po trzebow ano , to je j  
n ie  było... . Gdzie biegniesz, gdzie? stój!  poczekaj! 
w ró ć  się! nie chodź! C hw a łać  Bogu m am  rozum , i  

p rzy to m n ą  je s te m  zawdy: po lekarza już  pos ła łam ; 
m a tka  usnęła  na chwilkę, i dobrze ,  że usnę ła ; sen 
ją  pokrzep i,  nie trzeba  je j  budzić; chcesz może m a ­
tkę obudzić  i zabić po raz  drugi.

—  Ciociu!—  przem ów iła  g łosem  bolesnym  Ma­
r y ja n n a ,—  ja  ciebie nie rozum iem , nie pojm uję.

—  Jaka m i!  nie rozumie, nie p o jm u je ;  ja sno  
przecież mówię, Bogu dzięki!  moze-to- n ie w ies i , .



źe uporem twoim zmartwiłaś matkę słabą, zacho­
rowała bardzo, i Bóg wie, co się dalej stanie; nie­
bezpiecznie chora, a tyś temu winna, nie kto inny, 
nie.

—  Ciociu, idźmy; jak  skoro matka się przebudzi, 
powiesz je j ,  z e . . . .

—  Cóż m am  pow iedz ieć?  może p r z e c ie . . .
—  Uczynię wszystko, co mi rozkaże.
—  W ięc pójdzieąz za D o m ara d a  Starostę ?
—  Uczynię, co mi czynie rozkaże.
  T e raz  Maryniu idźm y, można i zbudzić ma­

tkę; bo gdy się dowie o twojej uległości, przyjdzie 
do zdrowia znowu, jak  upó r  twój pozbawił ją zdro­
wia i siły; idźmy.

Wychodzące z ogrodu, postrzegły przed dworem 
obcego jakiegośczłowieka. Zadziwiona ciotka za­
pytała: Co-za jeden, zkąd idzie, do kogo, po co. 
Sługa odpowiedział, że jest wysłanym od Pana Ra­
wy W o j c k i e g o  z  pisaniem do Pani Malczewskiej.

—  O d Pana  R aw y.. .  R a w y ?  j a k  żyję an im  za ­
słyszała o takiem  nazw isku ,—  rzek ła  ciotka list od­
b ie ra jąc ,  ale M aryjanna, słysząc to imię, zb ladła 
nag le  i zmieszała się ok ropn ie .  Słyszała bow iem  
o d  J a n a ,  iź P an  R aw a j e s t  o p i e k u n e m  j e g o ;  myślą 
o d g ad ła  c a ł ą  ta jem nicę ,  i bez w iedzy, bez  woli n a ­
w e t  zapytała się sługi; a skoro  o dpow iedź  tegoż d a ­
ła  je j  w iadomość, że Pan Rawa, wraz z Janem , o-  
b a d w a  stanęli w gospodzie, i za chw ilę  sami osob i­
ste złożą Pani Malczewskiej s łużby swoje, zb lad ła  
ok ropn ie  i z załantanem i rękam i wbiegła do  dom u  
do kom ory  swojej,  i n iemal bez przyLomności rzu­
c i ła  -się na krzesło , rzew n ie  płacząc.

Po chwili nie długiej weszła do izby ciotka z li­
stem w ręku, i zaczęła mówić w ten sposób:

— P a n n o  M a r y j a n n o !  teraz pora właśnie pozbyć 
się na trę ta ;  p rzyby ł,  jest  tutaj, w gospodzie sta­
nął. P> Rawa, co się opiekunem jego zowie, pisze 
oto, i zapytuje się, żali mu wolno będzie przybyć 
■wraz z Panem  Janem . Więe, jak  powiadam, teraz 
pora  właśnie; siadaj Maryjanno i sama odpisz, ja  
ci gadać będę słowa listu, odpiszesz krótko i wę- 
łłowato, bo na cóżobwijac w bawełnę; szkoda cza­
su, jak mamę kocham, szkoda. Odpraw  go z kwi­
tkiem, a potem idź do matki, obudź i powiedz, żeś

zrobiła już  swoje, a obaezysz matka wstanie, i bę­
dzie zdrowa, jak  rybka.

Kiedy Maryjanna milczała i nie dawała żadnej 
zezwolenia oznaki, przerwaną mowę dalej zawiąza­
ła  ciotka, mówiąc: »Pomnij Maryjanno, że tu cho­
dzi o zdrowie i życie matki, o lps brata Wojciecha 
biednego, nieszczęśliwego, jęczącego w kajdanach; 
b iedny Wojciech, ale już nie biedny, bo go siostra 
kocha. T u , jak  mamę kocham, wyboru nie ma, j e ­
żeli nie siędziesz i nie odpiszesz sama (ja się w te 
rzeczy nie wtrącam wcale, Boże uchowaj!), jeżeli 
nie odprawisz zalotnika tego, wszystko przepadło; 
matka umrze, b ra t  umrze, i sama umrzesz z żalu, 
zgryzoty, utrapienia i rozpaczy, żeś zabiła matkę, 
b ra ta  zabiła, i siebie zabiła. Masz papier, masz p ió ­
ro, masz inkaust. Maryniu moja! Maryniuupamię- 
taj się, miej rozum i bądź posłuszną; posłuchaj 
mądrej rady, zbawi c ieb ie ,  matkę i b ra ta ;  jak-to 
wiele rzeczy od ciebie zawisło! przyjdź do siebie... 
siadaj i pisz.

Dziewczyna, odurzona temi s ło w y , nie wiedząc 
nawet co czyni, usiadła do stolika. List, k tóry  na­
pisała do Pana Rawy, podyktowany przez ciotkę; 
następującej b y ł  trześci:

•W ielmożny mnie wielce Mośei Dobr.! 
“Pisanie W Pana doszło rąk naszych szczęśliwie;

• matka moja, ponieważ chora  i spi, nie odpowia­
da na to pisanie; ale mnie niżej podpisanej przy­
s t a ł o  dac odpowiedź, jaka widzę jest potrzebną,
• ażeby ani W Pan D obr. ,  ani zacny Jmośc Pan Jan,
• pod jego o p i e k ą  stojący młodzian, nie czynił pró- 
•żnych, a dalszych zabiegów około ręki mojej, któ- 
»rą oddaję w śluby dozgonnie W . PanuU rodzone- 
»mu Domaradowi Staroście, i to już  wkrótce; bo
• takie jest życzenie matki mojej i moje... postano-
• wienie, które się nie odmieni; a zatem nie pozo-
• staje nic więcej, jak zostawać mnie wielce WPa- 
nu najniższą służebnicą.

, M aryjanna Malczewska.«

Ostatnie słowa listu tego, pisanego ręką drżącą, 
zmyte zostały łzami, których pisząca wstrzymać nie 
mogła, i niemi zalała papier.

Posłaniec odszedł z listem, a M aryjanna  nim



pow iem , co się dalej z nią działo, zw rócę  uw agę 
czyte ln ika na scenę, ja k a  nas tąpiła  w gospodzie, po 
p ow roc ie  w ysłanego  do dw oru  Bazylego.

W łedy  Jan, k tórym  miotały  uczucia radości i n ie ­
pok o ju ,  i p rze rzuca ły  sobie naw zajem  se rce  jego, 
ja k  żacy p iłką igrający, nie p o d o ła ł  dosiedziec m ie j­
sca, w yb ieg ł  ku dw orow i,  naprzec iw  posłańcow i; 
u k ry ty  za s todółką ,  czekał, w ygląda ł  po w ro tu  Ba­
zylego. '

Postrzegłszy go, skoczył k u  n iem u, w yrw a ł  m u 
list z ręku ,  i czvtac zaczął. S rod  czytania zm ienia­
ły  się ko lory  twarzy jego ; zniknął rum ieniec ,  s ta ła  
się b lada,  i s ino-bia ła  , w łaśnie ja k  gdyby  czaro-  
dziejnik jaki różę  czerw oną nagle w b ia łą  p r z e .  
mienił...  List w y p ad ł  mu z ręku . Bazyli o słup ia ł,  pa­
trząc  na m łodziana,  p rzeżegna ł się dwa razy.

—  Do pięciu ran! co się stało?—  zapytał.—  G w a ł­
tu! co się s ta ło?— zapytał raz w tóry  i trzeci; schy­
lił  się po  list na ziemi leżący, a nim go podniósł ,  
Jana  już  n ie b y ło . . .  — Co się stało?— pyta ł się sana 
sieb ie ,  i wolnym k rok iem  zbliżał się do gospody. 
P a n  Rawa list odczytawszy, zwiesił g łow ę, p o d u m a ­
wszy c h w i lę , rozkazał szukać Jana. Szukanie by ło  
darem ne.  W ys łan i  wrócili ,  oznajm ując ,  że Jan  n a ­
j ą ł  konia u  wieśniaka i pogon ił  gdzieś d ro g a  ku  
Sądczowi.

IV.
P a n  Raw a, n iespokojny  o m łodziana,  rozkazał co 

żywo siodłać' konie, a Bazyli zafrasowany b y ł  wiel­
ce  o trzos z p ieniędzmi, k tó ry  b y ł  pow ierzy ł J a n o ­
wi, a w pierwszym p rze s trach u  nie miał nawet o d ­
w agi do  wyznania p ra w d y  p rz e d  panem swoim.

P o  ca łonocnej gonitwie s tanął Pan  Rawa w m ie­
ście, do  k tó reg o  d ąży ł ,  i w k tó re in  spodziew ał się 
znaleźć Jana, ale om ylona została nadzieja. P o  d ł u ­
g ich  szukaniach i py taniach o d k ry ł  ślad tylko d a l ­
szej Jana ucieczki; w S ą d c z a  bow iem  w ynają ł  in n e ­
go konia i w y jech a ł  z m ia s ta , a le w k tó rą  s tronę?  
opow iadający  zapew nie  n ie umieli.

N ie sp o k o jn o śc  P ana  Rawy doszła do najwyższe­
go s topnia, i narzekał  na los n ie fo r tu n n y ,  że taką 
obdarzy ł  go o p ie k ą  k ło p o t l iw ą .  Na Jana wszelako 
n ie  m ia ł  gniewu, bo  czuł i o dgadyw ał ro z p a c z  m ło­

dziana, zawiedzionego tak b ardzo  w nadzie jach  na j­
s łodszych. Ale w  takim razie co p o c z ą c ,  sam nie 
w iedzia ł.  D um anie  je g o  p rze rw ał Bazyli, k tó ry  g ł o ­
sem drżącym  w yznał p rz e d  p a n e m , iż pow ierzony  
je m u  trzos z p ieniędzmi o d d a ł  b y ł  Janowi. T ern  
w yznaniem  do p e łn i ł  sługa m ia rę  trosków , n iepoko­
jó w  i k ło p o tó w  opiekuńsk ich .

D rugi tydzień  u p ły w a ł  od dnia tego. P an  Rawa, 
w róciw szy  do K ia k o w a ,  p o  d ług iem  jeżdżen iu  po 
kra ju ,  sm utny  i niepocieszony, w yb iera ł  się w łaśnie 
do  przyjacie la  sw ojego, P o dkom orzego ,  końcem  za- 
siągmenia je g o  światłej rady  w tej spraw ie , n iepo ­
kojącej go ty le ,  k iedy przyby ły  konny  pos łan iec  
od d a ł  mu pismo. List, datew any z K am ieńca P o d o l ­
skiego, nas tępu jące j  b y ł  osnowy:

»Drogi mój O piekun ie  i D o brodz ie ju  n a j łaska-  
«wszy! Ani pora, ani usposobien ie  m o je  po tem u, 
"ażebym  dzisiaj m ó g ł  w ypełn ić  obowiązek, c iążą- 
»cy na mnie, un iew inn ił  siebie z p os tępków  m oich, 
»i ż e b ra ł  p rzebaczenia ła skaw ego  stryja za wiele 
•n iep o k o ju  i troski,  k tó rem  spraw ił ,  bez pożegna-  
»nia i tak  nagle się oddalając..  Jes tem  na p o ło w ie  
"drogi m o je j ;  d z iś ja d ę  dalej,  wraz z K siędzem  T r i -  
•n i ta rzem , k tóry  będzie mi przew odnik iem  do T u r -  

a j a d ę  tom nie w in n y m  z a m ia rz e ,  jak  je n o
• w tym , ażebym kapitalikiem moim, k tó ry  w zią łem
• (trafem szczęśliwym to się s t a ło ) ,  w y k u p i ł  P an a
• W ojc iecha  M alczewskiego z tu reck ie j  niewoli, o d -
• dał go  m atce i siostrze M aryjannie . Bóg-to p o d a ł  
•m i tę myśl i Bogu za nią wdzięczen j e s t e m ; bo  
»ona je d n a  zachow ała  m nie  przy życiu, i wtenczas, 
•k ied y m  o d je c h a ł  i pędz ił  nie wiedzieć d o k ą d ,  a
• nad jechaw szy  nad D u n a jec ,  skoczyc w e ó j o ż c h c i a -  
• ł e m ,  i życie nieszczęśliwe zakończyć, pos trzeg łem , 
»iż wiozę z sobą pieniądze takie w ie lk ie ;  p rzyszła
• wtenczas ta myśl od Boga d a n a ,  p ieniędzmi tem i 
»aby m w yra tow ał je d n e g o  człowieka; ta mysi wstrzy-
• m ała  mnie w  zapędzie m oje j rozpaczy...  j u ż , ju ż  
"W śmierć mnie wtrącającej.  D ojechałem  tu szczę-
• śliwóe. D obrze i gościnnie przyję ty  od OO . T r in t -  
"larzy, dosta ję  za towarzysza braciszka. Bóg d o p o -
• może, w ykupię  W ojc iecha  i rad  tem u je s te m ,  a -
• żebym  i teraz naw et p rzekona ł  n iedob rą  i nie-
• w ie rną  M aryjannę, ja k  ją  m iłu ję .  O  Boże! a o n a ^



'  »Pfrech wie o tem, niechaj p o ż n a  człowieka, którym 
•wzgardziła, i kiedy miłować nie chce i nie może,
•  bo  i nny j ą  z a jm u je ,  n iech  p r z y na jm n i e j  wdz ięczność
• i szacunek chowa dla mnie, a patrząc na brata,cie- 
•sząo się W ojciechem, wspomni choc czasem na te- 
»go, który go wyratował, a który do śmierci będzie
• dla niewiernej wiernym. Skoro Bóg da, załatwię 
•tę  sprawę, wrócę do łaskawego stryja dobrodzieja
• i u nóg jego wyżebram przebaczenie za b łędy me* 
•je, ślubując uległość, posłuszeństwo i wdzięczność
• na cały dalszy mój żywot, który oby był tak kró- 
• tk i ,  jak jest i będzie zawsze zaprawiony goryczą. 
•Zostaję dla kochanego stryja i osobliwego mego
• Dobrodzieja z synowskiem posłuszeństwem, najo- 
•bowiązatiszy służebnik i synowiec najprzywiązańszy.

J a n . *
D atum  w Kam ieńcu Podolskim .

d. 16 lipca 1690.

D opisek do listu. "Dołączam jeszcze prośbę j e ­
zdną do Pana Stryja, ażeby odtychmiast dana być 
•m ogła  wiadomość Pani Malczewskiej, albo Pannie 
•Maryjannie o tem, com napisał względem wyku- 
•pienia Wojciecha z niewoli. Taka wiadomość przy-
• niesie tam radość wszystkim, i zapobiezy może j a ­
skiej szkodzie; bo nie bez tego, żeby nie zamyślali 
•o  zaciągnieniu jakiego długu, albo może i o sprze-
• daniu wioski, celem ratowania syna; które środki
• wszystkie, w skutkach swych szkodę przynoszące, 
•stają się zbyteczne, ponieważ ja  kapitalikiem mo- 
• im  wykupię już Pana Wojciecha Malczewskiego 
•Z jego  niewoli, i to niezawodnie.*

P an  Rawa, list przeczytawszy od deski do deski, 
składając i wsuwając nazad do koperty, bo taki miał 
zwyczaj, będąc człowiekiem porządek lubiącym, roz- 
smiał się radośnie i głośno, ale przy uśmiechu ra ­
dości tak niespodziewanej, inne jakieś uczucie w 
nim powstałe, objawiło się łzami w źrenicach. Po 
raz pierwszy w życiu zapłakał starzec, i sam nie 
wiedział, zkąd się te łzy wzięły: czy z wielkiej ra ­
dości płynęły, czy z rozrzewnienia. Ale łzy te by­
ły  tłumaczami innego uczucia: serce starca, wstrzą­
śnięte tak mocno jak nigdy dotąd, uroniło te krople 
w hołdzie i części dla tego, który bliźniemu niósł 
pomoc 1 uwolnienie, te krople były  słowami czci

dla zacnego, pięknym czynem ubogaconego m ło ­
dziana. P łakał starzec, i śmiał się razem, y

—  A to mi ulokował sum m ę,—  mówił do sie­
b ie ,—  nierh go Pan Bóg sekunduje , żeby p rzy n a j . 
mniej tę dziewczynę miał w procencie; nieborak, 
żal mi go, ale qu id  a g e re ? niewierniea! porzuciła 
go. Nie darmoc-to mówią: czas pociechę niesie; 
przyniesie i jemu: zapomni o wszystkiem, wróci 
spokojnośc i swoboda. Dzięki Bogu! nie ona jedna 
na świecie, są inne i piękniejsze i bogatsze, a afekt 
miłosny znajdzie się w sercu młodem, bo o to nie 
trudno. Ale co żąda, uczynię; napiszę do Pani Mal­
czewskiej, doniosę o wszystkiem, nie omieszkam na- 
mienić, że ponieważ wydaje córkę za bogatego Sta­
rostę, będzie tedy mogła powrocie mało-letniemu 
summę, zaliczoną na wykupno syna. Jest-to d ług 
w potrzebie; gdyby robiła jakie ekscepcyje, goto­
wym i mogę e x  puncto m andatarii zapozwać babę 
do Ziemstwa i wygram sprawę.

Zabierał się do pisania, ale wzruszenie, jakiego 
doznał w dniu owym, rozerwało do tyła jego m y­
śli, iż do napisania listu nie był sposobnym. Rzecz 
tę od łoży ł na później, nie wiedząc, ażeby nagłą byc 
miała i zwłoki nie cierpiącą.

W  kilka dni dopiero napisał list; odczytawszy g a  
po razy kilka z uwagą, i przekonany, że nie m an ie  
dod-ac, ani ująć, zapieczętował, przywołał Bazyle­
go i kazał mu się sposobie do dalekiej drogi. Dnia 
następnego rankiem odjechał Bazyli, napomniany, 
ażeby przyniósł odpowiedź Paoi Malczewskiej, a 
w razie je j  nieobecności, recepis odbierającego list, 
pieczęcią korroborowany.

(D okończenie nastąpi.)

S z a r a d a .

P ierw szego  z trzeciem  dzisiaj lubione powieści; 
D r u g ie  ptaki, zwierzęta, gady w sobie mieści; 
Trzecie  litera; wszystko  w podróżach nam znane, 
Choc pod inneną nazwiskiem teraz używane.


